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			Prolog


			Wielki i straszny boże! Słońce! Świata oko,

			Przed którego obliczem nic nie jest tajemne!

			Ty, Ziemio i wy, Rzeki, i Mocy podziemne,

			Srogą krzywoprzysięzcom gotujące karę!

			Bądźcie świadki tych umów i stwierdźcie ich wiarę!

			Homer, Iliada


			Biała mgła wisząca nad wodą zaczęła powoli opadać, odsłaniając kontur ogromnego kształtu promieniejącego złotym światłem. Majestatyczny łeb, wygięta szyja, niekończące się sploty skrzącego się od łusek ciała i wreszcie skrzydła, które, jak sądzili, mogły objąć całe niebo. Pazury Smoka wspierały się na wodach bezkresnego morza, lecz gigantyczne cielsko nie tonęło w głębinach, a jego blask odbijał się w niebieskiej toni, sprawiając, że lśniła niczym oświetlona wiecznym zachodem słońca. Dla nieuważnego słuchacza wokół panowała niczym niezmącona cisza, a jednak gdyby mieli powiedzieć, czym jest cisza, stwierdziliby, że właśnie szumem tego majestatycznego morza, wymykającego się zasadzie, wedle której gładka jak lustro woda nie powinna szumieć.

			Gdy unieśli wzrok, blisko, a jednocześnie daleko, ujrzeli Arandanię otoczoną ciałem swojego stwórcy niczym dolina górskim łańcuchem, którego szczyty stanowił ciągnący się wzdłuż grzbietu Smoka grzebień. Spędzili tam tak niewiele czasu, a jednak był to okres ogromnie ważny i naznaczony olbrzymim cierpieniem. Z tą myślą w końcu spojrzeli w oblicze swojego boga.

			Dwie postacie stojące przed Neru w zestawieniu z ogromem tego, co ich otaczało, wydawały się nie większe od mrówek, a jednak wzrok Najwyższego Smoka skupił się wyłącznie na nich. Zasługiwali na szczególne miejsce w Zaświecie – bez ich poświęcenia Przepowiednia Skrzydeł nie mogłaby się spełnić. Nie zapomniał im tego, choć doskonałe formy ich dusz już dawno nie nosiły śladów poniesionej ofiary.

			Rudoblond włosy kobiety wyglądały jak utkane ze światła, które otaczało Neru, a jej błękitne tęczówki zdawały się odbijać blask jego oczu. Nie miała już rany w sercu. Posągowa twarz mężczyzny promieniowała siłą, jakby zaczerpniętą od samego władcy Zaświata, na jego gardle próżno by szukać śladu po egzekucji. Pochylali się z pokorą przed Najwyższym Smokiem, a ich postawa dobitnie świadczyła o tym, że jak nikt inny zasługiwali na swoje miejsce obok niego. Przyszli do najmądrzejszej istoty, jaką znali, z ważnym pytaniem. Chciał je usłyszeć, choć znał jego treść.

			– Panie – odezwał się elf – między nami zamieszkał Lew, mąż Ellendrai, który przybył tu za wcześnie i zostawił wiele spraw w Świecie. Jego śmiercią pokarałeś tę, która nas sprowadziła, a jednak oddanie jej Erden Lintura było częścią twego planu. Nie znamy twych zamysłów i nie możemy ich przejrzeć, prosimy jednak o odpowiedź: czy w swojej mądrości zamierzasz karać tych, którzy nie mieli wyboru, albo tych, którzy nie wiedzieli, co czynią? Czy poczytujesz im za grzech postępowanie zgodnie z twoją wolą?

			Smok zmrużył nieznacznie oczy, lecz gdy przemówił, w jego głosie nie usłyszeli gniewu, jedynie mądrość:

			– Okazaliście wiele odwagi, próbując poznać mój zamiar. Nie ganię waszej dociekliwości. Rzeka czasu na moich oczach jednocześnie wypływa ze swego źródła, zabiera ze sobą wszystkie wydarzenia i wpływa do morza, po którym stąpacie dzięki waszej wierze. Słusznie sądzicie, że wasze poświęcenie było konieczne, a ci, którzy się wami posłużyli, wypełniali moją tajemną wolę. Dlaczego zatem, skoro potrafiliście przejrzeć i zrozumieć ten element mojego planu, mówicie, że Lew przybył za wcześnie? Czy wiedzieliście cokolwiek o czasie, w którym ma przybyć? I dlaczego sądzicie, że ukarałem Ellendrai? Rzecz nie w tym, czy to, co się stało lub stanie, jest karą. Należy się bać tylko jednej kary. – Spojrzał w dół i wiedzieli, że patrzy pod powierzchnię wody, na to, co było zasłonięte przed ich wzrokiem. Jego świetliste oczy zamglił szczery żal. 

			Kto nie umiał zaufać i stanąć na powierzchni morza, trafiał w jego głębiny. Kapłanki Neru mówiły, że sumienie pełne grzechów jest jak kamień, który może obciążyć duszę tak, że zostanie ona wciągnięta na samo dno. Po części miały rację – tam znajdował się Odmęt, miejsce najsurowszej kary – wiecznego poczucia winy, samotności i wyrzutów sumienia. Wiecznej świadomości tego, że nie da się już odciąć czy zmniejszyć wagi kamienia, który wciągnął tam zmarłego.

			Obie dusze zadrżały, czując, blisko jak nigdy dotąd, obecność niezgłębionej otchłani pod powierzchnią niemal zbyt spokojnego morza. Czekały w milczeniu, aż Najwyższy Smok dokończy swoją odpowiedź. Tylko palce elfa krzepiąco zacisnęły się na dłoni towarzyszki.

			– Rzecz nie w tym, czy to, co się wydarzy, jest karą – powtórzył Neru, a jego głęboki głos wypełnił ciszę. – Lecz w tym, czy przywróci równowagę we wszystkich trzech światach. Lew z Saderanu obiecał mi swoje życie w zamian za życie ukochanej żony na długo przed tym, nim ona sprowadziła was na świat. Nie mogliście o tym wiedzieć. Gdy przyjął wyzwanie i zginął, wypełnij jedynie obietnicę. – Na twarzach elfów odmalowało się zrozumienie, a ich bóg ciągnął dalej jakby z większym zadowoleniem:

			– Zapamiętajcie: nieraz to, co dla chodzących po ziemi stało się powodem smutku, raduje lecącego nad nią ptaka. A smok, który lata wyżej od niego, dostrzeże, dokąd zdąża ptak i rozsądzi, czy należy płakać, czy się radować. Dlatego zapewniam was, że wszystko, co robię, zmierza do przywrócenia równowagi. Życie można zastąpić tylko życiem, ale ma ono różne formy, nie tylko tę, którą znają chodzący po Świecie. Najbliżsi Lwa, tak jak wy i każde z moich dzieci, są częścią szerszej historii, która w moim zamyśle prowadzi i zawsze miała prowadzić do radości, a nie do smutku, do dobra, a nie do zła. Będziecie mieli okazję obserwować wydarzenia i wraz z ich rozwojem zrozumiecie, że wasze obawy były płonne.

			Smok spojrzał każdej z dusz w oczy. Poczuli, że odczytał ich myśli i pojął każdą wątpliwość, ale nie czuli strachu, lecz ulgę. Znał całą prawdę, wszystkie ich lęki, i postanowił ich uspokoić. Byli mu za to głęboko wdzięczni. 

			– Czy zdołałem wam odpowiedzieć? – spytał, choć nie musiał.

			I mimo że chcieliby wiedzieć jeszcze o wiele, wiele więcej, postanowili zaufać jego woli. Stanęli pewnie na powierzchni morza, tam, gdzie cisza rodziła się z szumu wody.

		

	
		
			Rozdział I


			Popołudniowe słońce oświetlało mury Aldakvorm, stolicy kraju Wielokształtnych. Kapitan Marnel czujnie wpatrywała się w horyzont, choć wiedziała, że o zagrożeniu z zewnątrz nie ma mowy. To gdzieś wewnątrz kryło się największe zło, z jakim do tej pory przyszło się mierzyć arandańskiemu Imperium. A ona, bohaterka bitwy o Silner, miała zamiar trwać na posterunku, wypatrując tak widzialnego, jak i ukrytego wroga. 

			Minęło wiele lat, odkąd biegała po tych ulicach razem z Lwem z Saderanu. Nie była już tą dziewczyną gotową na wszystko, by pomścić przyjaciela, tą, której szacunek do wyżej postawionych zniknął, gdy zrozumiała, że została oszukana. Ale wciąż pozostawała żołnierzem, a swoją broń i umiejętności ofiarowała tym, których kochała – żywym, nie umarłym. W ten sposób odnalazła spokój. 

			Obserwowała krążące nad miastem drapieżne ptaki. W tym widoku nie było nic niezwykłego, oznaczał jedynie, że członkowie miejskiej straży wykonują swoje obowiązki. Widziała szybkie i ciche jak skrzydlate cienie jastrzębie – posłańców niosących wieści do wieży Oficera Skrzydła, jej bezpośredniego dowódcy. W dole, nieopodal bram, tłoczyła się ciżba podróżnych i kupców przybywających do dostatniego miasta. I jedynie mnogość skrzydlatych gońców wskazywała, że królowa Varila, władczyni Imperium, postanowiła rozprawić się z utajoną groźbą nieustannie, od wieków, wiszącą nad Arandanią, z gildią zabójców zwanych Nierzucającymi Cienia. 

			Warta mijała bez niespodzianek, a myśli Marnel wciąż krążyły wokół jednego pytania: czy znajdzie się w gronie wybrańców, którzy na zaproszenie królowej podążą do Silner, aby na walnej naradzie opracować plan pozbycia się skrytobójców? Wiedziała, że jeśli władca Aldakvorm zechce, by towarzyszyła mu w tej misji, otrzyma kolejną szansę na odegranie istotnej roli w zapewnieniu swojemu krajowi spokojnej przyszłości. Nie rozumiała wprawdzie, w jaki sposób można wykorzystywać wojsko do walki z niewidzialnym przeciwnikiem, ale zakładała, że wszystkiego dowie się na naradzie. 

			Kiedy w końcu postanowiła zejść z blanków, na schodach omal nie zderzyła się z podążającym na mur żołnierzem. Był to Red, jej największy od lat przyjaciel. 

			– Marnel! Skąd wracasz? – zapytał, przyglądając się jej bystro.

			– Nie widać, że z warty? – Poprawiła miecz przy pasie. Co to za pytanie? Skąd jeszcze mogłaby wracać?

			– Sądząc po twojej minie, myślałem, że z pogrzebu. – Roześmiał się i dodał: – Rozchmurz się, mamy piękny dzień.

			Uśmiechnęła się mimo woli.

			– Żarty się ciebie trzymają, jak zwykle. – Przewróciła oczami i lekko klepnęła go w ramię.

			– Mówię poważnie, Marn. Czym się martwisz?

			– Niczym. 

			Potrząsnęła głową, odgarniając z twarzy potargane pasemka włosów, które wiatr wyszarpnął jej z koka na czubku głowy, tradycyjnej i obowiązkowej fryzury kapitanów w armii Wielokształtnych. Z pewną zazdrością popatrzyła na schludne uczesanie Reda. On zawsze wyglądał tak, jakby dopiero co skończył się szykować na audiencję u króla, ona wciąż musiała pilnować niesfornych loków. 

			– A w zasadzie po co ciągle stoisz na tych murach? Po pierwsze, od tego są niżsi stopniem żołnierze, po drugie żaden zewnętrzny wróg nam nie grozi. W Silner rządzi prawowita królowa, Saderan to nasi najwięksi sojusznicy, a pani Lasu Złudzeń nie popełnia błędów swojego brata.

			–  A zabójcy?!

			– Przecież nie wypatrzysz ich za murami, to nie żołnierze wrogiego kraju. To banda rzezimieszków, a jej członkowie mogą się kryć wśród mieszkańców naszego grodu. 

			– Zgadzam się, że wypatrywanie zabójców z murów na niewiele się zda, ale nazywanie ich bandą rzezimieszków to przesada! Zabili poprzednią królową!  – wykrzyknęła zbulwersowana. Jak on mógł tak bagatelizować zagrożenie?!

			– Nie denerwuj się, Marn. Jestem pewien, że oboje pojedziemy na naradę. – Dobrze wiedział, czym się tak naprawdę denerwuje i jak ją uspokoić. – Zasłużyliśmy na to i dobrze o tym wiesz. – Wskazał przypiętą na jej piersi odznakę. Srebrna tarcza z wygrawerowanymi roślinnymi wzorami i uniesionym do wycia wilczym pyskiem, czyli Order Walecznego Wilka, był odznaczeniem nadawanym za szczególne zasługi. Red szczycił się takim samym. 

			– Myślisz, że Oficer nas zarekomenduje? – zapytała, teraz już z nadzieją. 

			– Na pewno. Zresztą… 

			Nie skończył zdania, bo w tej samej chwili tuż koło nich na murze wylądował jastrząb i natychmiast zmienił się w ubranego w zdobioną tunikę młodziutkiego elfa. Był to posłaniec ich dowódcy. Skłonił się i wyrecytował szybko:

			– Thornen, Oficer Skrzydła Aldakvorm, rozkazuje dowódcom Marnel i Redainowi stawić się niezwłocznie w swojej wieży. 

			Skłonił się raz jeszcze, ponownie przemienił w jastrzębia i odleciał, najwyraźniej spiesząc z kolejnymi wiadomościami.

			Marnel popatrzyła na drugiego dowódcę porozumiewawczo.

			– Chodzi o to, co myślę?

			Skinął głową.

			– Jestem bardziej niż pewien.

			Marnel uśmiechnęła się.

			– Jeśli tak, kiedy skończymy służbę, nie zostaniesz trubadurem. – Nawiązała do zamiłowania przyjaciela do układania pieśni i poematów. – Zostaniesz wieszczką, Red.

			***

			Thornen, Oficer Skrzydła, uśmiechnął się na widok swoich podkomendnych. Marnel i Redain przybyli do wieży jako pierwsi z wezwanych, ale nie zamierzał przedłużać ich niepewności.

			– Władca wzywa was do siebie – oznajmił, wygładzając rękawy niebieskiego munduru. Ta barwa była przynależna najwyższym dowódcom oraz podległym im bezpośrednio kapitanom, takim jak Marnel i Red. – Miałem wielką przyjemność zarekomendować was i kilkoro innych dowódców jako najlepszych kandydatów do wyjazdu do stolicy. – Ucieszył się, gdy zobaczył w oczach Marnel radosny błysk. Już od dawna to, co cieszyło ją, cieszyło także i jego.

			Marnel o mało nie podskoczyła. Dopiero teraz dotarło do niej, jak bardzo miała dość rutynowej służby w Aldakvorm. Potrzebowała adrenaliny, a podjęcie działań przeciwko zabójcom z pewnością mogło jej dostarczyć. Spojrzenie Oficera powstrzymało ją przed nadmiernym okazywaniem entuzjazmu

			Błękitnooki i jasnowłosy Thornen zawsze budził w niej podziw. Został wyniesiony do rangi Oficera Skrzydła bardzo młodo, ale cieszył się pełnym zaufaniem i szacunkiem swoich podkomendnych. Nigdy nie nadużywał pozycji, potrafił nie tylko wydawać rozkazy, ale także rozwiązywać konflikty i zaprowadzać ład w szeregach żołnierzy. Gdy ich władca zgodził się udzielić wsparcia Saderańczykom, to on dowodził całą armią Wielokształtnych i wykazał się męstwem w wielu bitwach, w których walczyła także Marnel. To on nie porzucił nadziei, gdy po bitwie o Silner niemal wszyscy myśleli, że nie żyje, i chciał towarzyszyć dawnej podkomendnej Marnel, Neilim, gdy ta postanowiła ruszyć na ratunek swojej kapitan. 

			– Czekamy na pozostałych – oznajmił Thornen – potem lecimy do króla, który zapozna was ze szczegółami wyjazdu do Silner i tego, co się tam będzie działo. 

			***

			Zamek Nadrana, władcy Wielokształtnych, wznosił się na potężnej, samotnej skale. Górował nad miastem niczym wieża strażnicza, usytuowany tak wysoko, że niegdyś tylko Wielokształtni w skrzydlatej postaci mieli do niego dostęp. Dopiero stosunkowo niedawno ułożono kamienną drogę dla obcych poselstw czy ambasadorów. Trakt otaczały mury, ponieważ dla Wielokształtnych zachowanie obronności stanowiło priorytet. Na niższych skalnych półkach można było zobaczyć częściowo przebudowane, a częściowo zrujnowane i zapomniane pozostałości starej twierdzy nilirskiego Rodu Kruka: zdrajców buntujących się przed wiekami przeciw zasiadającej w Silner królowej Eldzie. Po ich pokonaniu ziemia ta przypadła Wielokształtnym, dotychczas pozbawionej państwa rasie, w nagrodę za ich męstwo i odwagę. To w tamtych zamierzchłych wydarzeniach miało swoje źródło przywiązanie Wielokształtnych do wojskowej tradycji: gdyby nie byli narodem utalentowanych żołnierzy, którzy we właściwej chwili stanęli po właściwej stronie, nadal pozostawaliby najemnikami pozbawionymi politycznego znaczenia, koczującymi na granicach Gór Stymfe albo wędrującymi w poszukiwaniu chorągwi, pod którymi mogliby służyć. Teraz mieli własną powiewającą dumnie na wieżach twierdzy chorągiew, na której pysznił się ich narodowy symbol – Trójłowy: wilk, drapieżny ptak i ryba, trzy postacie, które mógł przybrać każdy Wielokształtny. 

			Zamek stanowił jeden z elementów potężnej obronnej cytadeli, mogącej zapewnić ochronę wszystkim mieszkańcom miasta: grube, wysokie mury najeżone blankami, wieże o szerokich podstawach, brukowany dziedziniec zdolny pomieścić tysiące elfów. Budowla była przysadzista, ale tchnęła pełnym siły pięknem.

			Zmienili swoje postacie przed salą tronową i chwilę później stanęli w jej wnętrzu. Okrągłe, kamienne pomieszczenie nie przytłaczało przepychem: poza ornamentami pokrywającymi filary podtrzymujące wysokie sklepienie nie było tu żadnych ozdób.

			Jako dziecko Marnel często bywała w twierdzy, do której zabierał ją jej ojciec, Vasil, szanowany urzędnik w radzie króla i jego naczelny strateg. To właśnie dzięki tym wizytom na zamku poznała niegdyś Erila. 

			Nadran zasiadał na złotym tronie, pokrytym płaskorzeźbami zwierząt, nie tylko tych widocznych w ich godle – w dawnych czasach Wielokształtni potrafili przyjmować aż dziewięć różnych postaci. Okrywał go purpurowo-złoty płaszcz, skronie wieńczył prosty złoty diadem ozdobiony ametystem, przy pasie lśnił miecz. Upierścienione dłonie złożył na podłokietnikach tronu i spod krzaczastych brwi przyglądał się przyprowadzonym przez Thornena dowódcom. Jego okoloną ciemnymi włosami twarz rozjaśnił lekki uśmiech na widok Marnel i Redaina. 

			– Wasz Oficer dokonał mądrego wyboru – rzekł, gdy się skłonili, a potem wyprostowali jak struny, czekając na słowa monarchy. – Nie czas teraz jednak na jego uzasadnianie. Sami dobrze znacie swoją wartość i wiecie, dlaczego zostaliście tu sprowadzeni – mówił do wszystkich, lecz Marnel odniosła wrażenie, jakby zwracał się szczególnie do niej i do Reda, i jej serce wypełniła duma.

			Oprócz nich przed obliczem władcy stanęło sześcioro elfów: Thornen, Yaner – ich przyjaciel z czasów szkolenia i powstania Alireny – i czworo innych, których znała jedynie z widzenia. Wszyscy trzymali w dłoniach włócznie na niezbyt długich drzewcach. 

			Tymczasem władca wyjaśniał: 

			– Królowa królów zwołała naradę w sprawie zagrożenia związanego z obecnością w Imperium Nierzucających Cienia. Życzy sobie, żeby każdy z władców państw zrzeszonych pod jej berłem zabrał do Silner swoich najlepszych dowódców, którzy później będą umieli wdrożyć plany ustalone  na naradzie dla poszczególnych krajów. Nie wiem, czy będziecie mogli obradować wraz z nami od początku, ale kiedy decyzje zostaną podjęte, weźmiecie udział w zebraniu wyższych dowódców całego Imperium. Chodzi o to, żebyście wspólnie byli w stanie ustalić szczegóły działań wymierzonych w Nierzucających, wymienili doświadczenia i sprawili, że pozbycie się tej zarazy przebiegnie jak najsprawniej. Jeśli zaś główna siedziba zabójców zostanie odnaleziona i dojdzie do bitwy, będzie stanowić kadrę dowódczą. Wtedy oczekiwać będę od was odwagi, jakiej jeszcze nie okazaliście – rzekł dobitnie, a po plecach Marnel przeszedł dreszcz. Władca jednak jeszcze nie skończył:

			– Nie zawiedźcie mnie – rzucił na koniec, a w ciszy, która zapadła po tych słowach, rozbrzmiało jednoczesne uderzenie drzewcami włóczni o posadzkę, znak posłuszeństwa i obietnicy. 

			Król uśmiechnął się.

			– Wspaniale. Wyruszamy za cztery dni.

			***

			– Trzeba to uczcić – powiedział Red, gdy wyszli z pałacu. – Idziesz pod But Złotnika? – zapytał z uśmiechem.

			– Tak, ale nie zamierzam pić. – Po Marnel widać było, ze ledwo powstrzymuje śmiech.

			–  Przecież dopiero co zostaliśmy zwolnieni ze służby na resztę dnia!

			– Znasz mnie dostatecznie długo, by wiedzieć, że w ogóle nie piję, dlatego chyba musimy się tu rozstać. – Udała, że zamierza pójść w przeciwną stronę. 

			– Mówiłem o obiedzie! – obruszył się Redain i pociągnął ją w uliczkę, przy której stała karczma. 

			Choć na szyldzie wyraźnie widniał napis „Skorpioni ogon”(Marnel zawsze uważała tę nazwę za niepokojącą), nikt zajazdu tak nie nazywał. Wśród żołnierzy, a zwłaszcza dowódców, w powszechnym użyciu od kilku lat pozostawała nazwa „Pod Butem Złotnika”. Osiadły z rodziną w Aldakvorm kupiec z Pustyni, gdy jego interesy zaczęły kuleć, kupił lokal i wykorzystał kulinarne uzdolnienia swoich dwóch córek, by odwrócić fortunę. Oberża słynęła z ostrej, egzotycznej kuchni, a Marnel bardzo odpowiadały te smaki, więc gdy się na kogoś zdenerwowała, mówiono, że musiała dopiero co wyjść z zajazdu, bo znów ma ostry język. W oberży lubił się także posilać jeden z miejskich złotników, przybyły z Saderanu. A ponieważ chadzał do niej codziennie i na dodatek, będąc, łagodnie mówiąc, duży i tłusty, głośno tupał przy każdym kroku, mieszkańcy szybko wprowadzili nową nazwę i nikt już nie pamiętał, jak też się oficjalnie nazywa ich ulubiona jadłodajnia. 

			Po chwili przekroczyli próg gospody. W środku, jak zwykle w porze popołudniowej, roiło się od elfów. Otoczył ich gwar rozmów, w nozdrza uderzył zapach jedzenia. Wesołe, gwarne wnętrze rozświetlały porozwieszane na ścianach oliwne kinkiety i porozstawiane na stolikach świece, konieczne nawet o tak wczesnej porze, bo przysłonięte okiennicami okna przepuszczały niewiele światła.

			– Ty stawiasz – rzuciła elfka, gdy usiedli przy swoim ulubionym stoliku. To było jedno z tych miejsc, z których miało się dobry widok na wchodzących do gospody klientów. – Nie wierzę, że jedziemy… – Westchnęła, sadowiąc się na drewnianym krześle.

			– Uwierz. – Red machnięciem ręki przywołał jednego z pomocników oberżysty. – Zgoda. – Niechętnie potrząsnął wyciągniętą zza pazuchy sakiewką, jakby chciał sprawdzić, czy ma dość pieniędzy.

			– Nieźle mnie urządziłaś! – syknął Red, gdy już zamówili obiad. Marnel wykorzystała okazję i wzięła jedno z najdroższych dań, jakie oferowała gospoda, zupełnie nic sobie nie robiąc ze zbolałej miny przyjaciela.

			– Trzeba było wczoraj w nocy nie grać w kości, to bym tego nie zrobiła – odparła spokojnie, nie reagując na jego bezbrzeżne zdumienie.

			– Przeklęty sokół! Obserwowałaś mnie! Jakim cudem nie zauważyłem ani nie wyczułem twojej aury?! – zawołał z nagłym zrozumieniem, otwierając szeroko oczy.

			– Lata praktyki. – Wzruszyła ramionami i zmieniła temat. – Do ostatniej chwili bałam się, że nie pojedziemy – przyznała.

			– Przecież to było pewne od początku!

			– Może dla ciebie, bo ty będziesz wieszczką – prychnęła.

			Nie zdążył się odgryźć, bo w tym momencie pojawił się chłopiec z zamówieniem i Redain musiał wstać od stołu, by zapłacić stojącemu za ladą właścicielowi. W innych miastach monety zostawiano na stole po posiłku, ale w Aldakvorm tym sposobem doszło do wielu oszustw i prowadzący karczmę wolał dmuchać na zimne. Gdy przyjaciel Marnel wrócił, jego głos stał się spokojniejszy.

			– Masz szczęście, że nie oskubałaś mnie do ostatniej monety… Ale proszę, nie mów nikomu o tej partyjce w kości, a szczególnie Neilim i Yanerowi, dobrze?

			– Nie wiem jeszcze, czy im powiem, czy nie – odparła elfka, odchylając się do tyłu i delektując kęsem gorącej i dobrze przyprawionej potrawki. – Jeśli mi obiecasz, że to był ostatni raz, to może… – Uśmiechnęła się znacząco.

			– Uwielbiam cię, Marn! – Red zrobił taki ruch, jakby chciał ją uściskać, ale w porę się pohamował. – W stolicy kupię ci, co będziesz chciała! – przyrzekł, co ona skwitowała krótkim śmiechem.

			– Nie potrzebuję niczego. Nie noszę drogich sukni ani żadnych ozdób poza tymi – wskazała odznaczenia. – Nawet jeśli masz jakieś oszczędności, nie będziesz ich marnować na mnie, Red. Gdyby Neilim jechała, to co innego – dodała, ale on udał, że nie słyszy.

			– Mówisz tak, jakbyś zamierzała nigdy nie opuszczać wojska. Pomyśl o tym; za dwa lata skończymy obowiązkową służbę i będziemy mogli robić, co chcemy i być, kim chcemy. – Red nie bez powodu wspominał o końcu służby. On mógł uwolnić się z wojska już wcześniej, na podstawie umowy między swoim wujem, naczelnym bardem Arandanii, a samym królem Wielokształtnych, ale został w armii ze względu na Marnel. – Po twoją odznakę ustawi się kolejka młodych podkomendnych, a ty…

			– A ja z radością ich nominuję, bo będę już o wiele wyżej w hierarchii. – Redain nie był pewny, czy w jej oczach odbiły się płomienie świec, czy też naprawdę rozświetlił je jakiś niepojęty blask. Nagle Marnel odwróciła głowę w stronę środka karczmy, gdzie właśnie występował trubadur.

			– Czy ty to słyszysz…? – zapytała cicho, z niedowierzaniem.

			Słyszał. Znowu ktoś śpiewał „Waleczną Krew”, zupełnie jakby nie było innych utworów na świecie.

			
We krwi walecznej skąpana ziemia,

			Ryk Lwa bolesny niczym płacz,

			Bo śmierć, jak cień, nie ma imienia,

			I nic nie znaczy przy niej ta,

			Która tak wiele wycierpiała, 

			Której tak wiele odebrano

			Bo śmierć zabiera nawet królów, 

			W zamian zostawia morze bólu

			Bo śmierć zabiera nawet możnych

			Najwaleczniejszych i najsroższych

			Bo śmierć zabiera kochających

			Zabiera skarby nieprzebrane

			Jakie by życie mogło dać…


			– Wychodzę – oznajmiła elfka i podniosła się z miejsca.

			– Nie ma mowy. Reakcja na tę pieśń jest zawsze taka sama: panny płaczą, rycerze i żołnierze piją wino i ślubują im wieczną miłość, a ty wychodzisz. Zostań choć raz.

			– Ile można śpiewać to samo? – spytała, szybko mrugając powiekami, jakby chciała odgonić łzy. Zmieniło się wiele, ale nie aż tyle, by wspomnienia minionych wydarzeń przestały boleć.

			– Książę Eril był małżonkiem królowej, a teraz… – zaczął Red cicho, przysuwając się do Marnel i lekko dotykając jej policzka. Podniosła wzrok, choć wilgoć w jej oczach była aż nadto widoczna. – Zanosi się na kolejną wojnę z jej udziałem – dokończył. – Do wielu wracają wspomnienia.

			Widząc wyraz twarzy przyjaciółki, pożałował, że tu przyszli. Nagle zdało mu się, że po ulicach Silner pędzi przerażony egzekucją tłum, a Marnel pada mu w ramiona z poznaczoną łzami twarzą. Potem ulice miasta płoną, on nie może jej znaleźć… A ponad tym wszystkim unosi się twarz elfa, z którym rozmawiał raz w życiu, ale był pewien jednego: książę Eril nie wiedział, jak wiele znaczy dla Marnel. I już nigdy nie miał się tego dowiedzieć.

			– Rozeszło się, że jedziemy do stolicy – kontynuował, próbując uspokoić i siebie, i ją – więc nic dziwnego, że śpiewają. Gdzie mają śpiewać, jak nie tu, tak blisko Saderanu? W Silner i Lesie chcą zapomnieć o tej pieśni. A teraz, kiedy znów będzie trzeba walczyć… Pomyśl, ile będzie pośpiesznych ślubów, bo „może nie wrócimy”… Zostań, proszę – szepnął. – Nie pozwól, by cokolwiek zepsuło nam dziś radość.

			
Zmagali się w straszliwym starciu

			Za miłość, wiarę, aż po kres

			Miłość i śmierć – każda uparta,

			Bierze, kto jej przeznaczon jest

			Dwie siły we wzajemnej walce

			Nie upadł duch w Lwie ani raz

			Która wygrała, wszyscy wiemy

			I w żalu zostawiła nas…


			Marnel westchnęła ciężko, ale zrozumiała, że Red ma rację.

			– Niech ci będzie – mruknęła, sięgając znów po łyżkę. 

			– Marnel, Redain! – Rozległo się niespodziewanie tuż obok nich. – Cieszę się, że was widzę. 

			– Witaj, Neilim. – Red zmieszał się i ucieszył jednocześnie. 

			– Mogę się do was dosiąść? – Elfka zmrużyła w uśmiechu niebieskie oczy. Marnel zauważyła, że jej jasne, niemal srebrzyste włosy powymykały się z rozburzonego koka, jakby biegła do gospody. – Nie lubię jeść sama. – Nie czekając na odpowiedź, przysunęła sobie krzesło i gestem pokazała podającemu, że chce to samo, co ma Reidan. 

			– Słyszałam, że jedziecie do stolicy. Gratuluję. – Neilim uśmiechnęła się do nich i choć Marnel nie widziała na jej twarzy nawet śladu zazdrości, zrobiło jej się nieswojo. Odkąd młoda Wielokształtna w cudowny sposób wyciągnęła ją z miasta pełnego sług księcia Arrina, a potem skłamała, że królowa Saderanu nie chciała udzielić jej pomocy i spisała dowódczynię na straty, Marnel nabrała do niej dystansu. Sytuację komplikowało jednak wyraźne zauroczenie Reidana jasnowłosą panią kapitan. 

			– Zmartwiłem się, nie widząc cię wśród zaproszonych przez władcę – odezwał się Red zgodnie z przewidywaniami Marnel. W jego głosie brzmiał żal.

			Srebrnowłosa oderwała kawałek chleba z leżącego na stole bochenka.

			– Najwyraźniej nasi przełożeni uznali, że nie jestem wystarczająco dobra – stwierdziła, gryząc pieczywo.

			Red uśmiechnął się.

			– W takim razie to ich strata.

			– Myślę, że zbyt surowo się oceniasz. – Marnel próbowała być miła.

			Red, chyba po raz pierwszy, odkąd pojawiła się srebrnowłosa, zwrócił spojrzenie na Marnel. 

			– Też tak uważam – przyświadczył z naciskiem. 

			– Nareszcie zobaczycie, jak zmieniła się stolica pod rządami dobrej królowej. – Neilim zdawała się nie zauważać, że oboje kapitanowie właśnie docenili jej wojskowy talent. Nachyliła się do Reda i ścisnęła go za rękę, a Marnel zdało się, że widzi rumieniec na twarzy przyjaciela. – Napiszesz mi o tym? – poprosiła, niemal błagalnie patrząc mu w oczy.  – Jak myślicie… – zapytała jeszcze, nawet nie czekając na odpowiedź. – Z kim zawiąże sojusz królowa? Podobno ostatnio próbowała wprowadzić siostrę do którejś z wysoko postawionych rodzin ze Spalonych Królestw, ale nic z tego nie wyszło. To chyba nie może… – Otworzyła szeroko oczy i przyjrzała się badawczo dwojgu dowódców. Zniżyła głos. – To chyba nie może być Pustynia, prawda?

			– Wcale bym się nie zdziwiła, gdyby tak było. – Marnel od dawna była zdania, że w przypadku władców Arandanii często najbardziej nieprawdopodobne scenariusze okazują się prawdziwe.

			– Ale to by oznaczało… – uświadomił sobie Red – że do pałacu przybyłby ambasador Skorpiona.

			– Tak – przytaknęła Marnel. – Ale to nie nasza sprawa, a już na pewno nie powinniśmy rozmawiać o tym w karczmie. 

			Spojrzała surowo na swoich towarzyszy i chciała jeszcze coś dodać, ale w tym momencie przez otwarte gwałtownie drzwi do środka wbiegł Wielokształtny w tunice ozdobionej haftowanymi brzozowymi gałęziami. Był to rodowy znak ojca Marnel, choć nie jej samej.

			– Ojciec panienki…! – wydyszał, dopadając do ich stolika. Zawsze zwracał się do Marnel „panienko”, ignorując jej wojskową rangę. – Wzywa… Źle z nim…!

			Marnel nie mogła wydobyć z siebie słowa. Niemożliwe… Dziś rano, zanim rozpoczęła służbę, rozmawiała z ojcem i widziała, że czuł się dobrze. Zresztą rzadko, bardzo, bardzo rzadko, jakiekolwiek choroby dotykają elfów. Co więc mogło się stać? 

			Poderwała się od stołu, przewracając krzesło, które hałaśliwie uderzyło o ścianę. Wokół narastał gwar przerażonego informacją tłumu, powietrze w karczmie jakby zgęstniało. Przeraźliwie lodowaty dreszcz objął ciało Marnel. Odtrąciła ramię Reda i wybiegła z zajazdu. Na moment oślepiło ją słońce.

			Mimo narastającego strachu bez trudu zmieniła się w sokoła. Na moment zakręciło jej się w głowie, gdy elfie widzenie zastąpiły oczy ptaka. Rozłożyła skrzydła i pomknęła w stronę domu ojca. 

			Wleciała przez otwarte okno na drugim piętrze, tam, gdzie mieściła się sypialnia gospodarza, i w biegu przemieniła się z powrotem w elfkę. 

			Kiedy wpadła do pokoju, musiała przytrzymać się ściany, by ustać na nogach.

			Nie żyje, to było pierwsze, co przyszło jej do głowy.

			Na uginających się nogach podeszła bliżej. Jej ojciec, jej silny, twardy ojciec, leżał teraz blady i mokry od potu. Oddychał, lecz ledwo ledwo. Bitewne blizny odcinały się czerwienią od białej jak papier skóry, oczy nabiegły krwią. 

			Zobaczył ją i sinymi wargami wycharczał jej imię. Bardziej upadła, niż uklękła przy szerokim łożu, boleśnie uderzając kolanami o podłogę.

			– Ojcze… – Jego wygląd ją przeraził. Nawet włosy wydawały się wypłowiałe. Chwyciła go za rękę i poczuła gorąco.

			– Marnel…  – Przez chwilę jego głos brzmiał jak zwykle, w oczach coś błysnęło. Zamrugał.

			– Co się stało? – Gdy zadała to pytanie, zrozumiała, że zna odpowiedź. Zauważyła zaschniętą, czarną krew w kącikach jego ust. Trucizna. Nie było innego wytłumaczenia. 

			– Jak ci pomóc? Co mam zrobić? – pytała gorączkowo.

			Tylko potrząsnął głową.

			– Posłuchaj mnie. – Z niezwykłą siłą ścisnął jej dłoń. – Znajdź Aleyr. Znajdź ją, dziecko. I znajdź jej syna.

			Marnel skamieniała. Spodziewała się wszystkiego, ale nie tego. Aleyr… jej matka, elfka, która wyjechała, gdy ona, Marnel, miała niespełna rok. Miała ją znaleźć?! Po co? Po co szukać kobiety, która porzuciła męża i maleńkie dziecko? I jej syna… Ona nie miała więcej dzieci. To absurd…

			– Ostatnio była w Saderanie – ciągnął. – Zanim została moją żoną… kochała kogoś innego, dała mu syna. Ten ktoś… Celeril… zostawił ją, odszedł. Zabrał dziecko. Aleyr wyjechała wkrótce po twoim urodzeniu, by odnaleźć to, co jej odebrano. Szuka twojego przyrodniego brata, Marnel. I przysięgła mi, że jeżeli go znajdzie, wróci do Aldakvorm. Tylko wtedy znowu tu zamieszka. Pomóż jej wypełnić przysięgę, córko. – Marn usłyszała, z jaką czułością ojciec wymawiał imię jej matki. W tym domu nie mówiło się o niej od lat, a jednak on najwyraźniej nadal pamiętał o tej, która opuściła go, by odzyskać utracone niegdyś dziecko. Jak mocno trzeba kochać, by wybaczyć coś takiego…? Nie mogła tego pojąć.

			– Zrobisz to dla mnie? – Patrzył na nią wyczekująco. Jego głos słabł.

			Jak mogła odmówić? Jak mogła powiedzieć, że właśnie wszystkie jej marzenia i plany legły w gruzach? Jak mogła zawieść ojca, który zrobił wszystko, by ją wychować, zapewnić jej wymarzone życie, który ją kochał? Nie było takiej możliwości. Choćby przez wzgląd na jej honor.

			– Jak sobie życzysz, ojcze – powiedziała drżącym głosem, niemal czując pęta przysięgi na swoich nadgarstkach. To było ważniejsze niż słowo honoru, słowo żołnierza. Czuła, że ta obietnica zmieni jej życie, ale tak właśnie być musi. 

			– Przysięgnij! – W oczach ojca ujrzała łzy.

			– Przysięgam – powtórzyła, choć dławiło ją w gardle.

			Ledwo dostrzegalnie skinął głową.

			– Dobrze. Dobrze, moja kochana. Tak trudno mi się z tobą żegnać… Kocham cię, Marnel, wiesz?

			– Wiem – przytaknęła krótko, obawiając się, że gdyby powiedziała więcej niż jedno słowo, wybuchnęłaby płaczem.

			Jego chwyt zwiotczał, klatka piersiowa przestała się unosić. Odszedł.

			Już nie usłyszał, kiedy wyszeptała:

			– Ja ciebie też.

			Przyłożyła dłoń do czoła ojca i zamknęła mu oczy, a potem pocałowała w policzek. Puściła krawędź łoża i osunęła się na ziemię. Płakała, wręcz wyła, obejmując się ramionami. 

			Gdy do pokoju wpadł Red, zastał ją w zwiniętą jak dziecko na dywanie, z ustami rozwartymi do krzyku, ale gardłem tak zdartym, że nie mogła już wydobyć z siebie głosu. Objął przyjaciółkę ramionami, samemu tłumiąc łzy. Vasil z Domu Brzozowych Gałęzi był dla niego niemal drugim ojcem. 

			– Cicho… – szeptał, gładząc przyjaciółkę po włosach, gdy znowu zaczęła szlochać. – Poradzisz sobie. Oboje z tego wyjdziemy. Jeszcze będzie dobrze, Marn…

			Jak wiele razy wcześniej był przy niej, gdy wszystko wokół się waliło. Dobrze, że mam Reda, pomyślała, a potem uprzytomniła sobie, że będzie musiała go opuścić i poczuła się tak, jakby rozdzierano jej serce. Zapłakała znowu, jeszcze mocniej, trzęsąc się w jego uścisku.

			– Red… – wydusiła w końcu, dźwigając się na nogi. – Proszę cię… Muszę zostać sama. 

			Nie sądziła, że posłucha. Wolałaby, żeby nie posłuchał.

			A jednak wyszedł i Marnel została sama. Zupełnie sama.

			***

			Normalnie mieszkała w koszarach, tej nocy jednak została w rodzinnym domu. Wstała o wschodzie słońca, by wszystko sobie przemyśleć, nim obejmie wartę. Poszła do sypialni Vasila. Sytuacja wyglądała na beznadziejną. Ojciec nie żył, a ona miała niemożliwy wybór: albo okryć się hańbą, dezerterując, by wypełnić jego ostatnią wolę, albo zhańbić się, wybierając żołnierski obowiązek i nie dotrzymując złożonej przysięgi. Nie było dobrego wyjścia. Porzucić plany i marzenia czy… honor? Nie sądziła, że kiedykolwiek przyjdzie jej zmierzyć się z podjęciem takiej decyzji. Nawet w Saderanie jedna droga była lepsza od drugiej, a teraz… Przysięga obowiązuje, ale jeśli ucieknie z armii, jak kiedyś spojrzy w oczy tym, którzy będą narażać życie?

			Pomyśl, czyją jesteś córką. Czy ojciec chciałby, żebyś okazała się go niegodna?

			A czy chciałby, bym była nieszczęśliwa?

			Nawet jeśli wybierzesz marzenia, prędzej czy później ktoś się dowie. A wtedy nie będzie dla ciebie litości. Jak mogliby trzymać w armii żołnierza, który nie dotrzymuje słowa?

			Może… Ale nawet nie znam mojej matki. Nie rozpoznam jej. Swojego brata też nie odnajdę, bo nie znam jego ojca, a zatem i herbu.  Dom Kwiatu Wiśni nie jest jego. Jest mój, bo jako córka odziedziczyłam go po matce… 

			Pokonywałaś już gorsze trudności, pamiętasz? Nie poradzisz sobie ze znalezieniem własnej matki i brata, nawet jeśli ich nie znasz? Jeśli wybierzesz armię, nie wybaczysz sobie tego. Wyrzuty sumienia cię zabiją.

			Red sobie beze mnie nie poradzi. Wpadnie w kłopoty, a ja nawet nie będę o tym wiedzieć.

			Czas, by dorósł. To jego życie, jego odpowiedzialność. Chcesz zdradzić ojca, który prowadził cię przez całe życie?

			Nie, nie…

			Właśnie. Więc nie bądź wyrodną córką, pożegnaj się z marzeniami i módl się, żebyś kiedyś mogła wrócić do armii jako szeregowiec. W jej umyśle narastał krzyk. 

			Pracowałam na to latami… Nie mogę teraz zdezerterować, zaprzepaścić wszystkiego!

			Twój ojciec latami się o ciebie troszczył. Tak objawia się honor pani kapitan Marnel, brakiem wdzięczności? To jakaś nowa cnota?

			Nie.

			Więc nie masz wyboru.

			Rozejrzała się po pokoju. Okna, łóżko, kominek, na którym stała szkatułka z biżuterią. Marnel, tknięta nagłym przeczuciem, otworzyła ją i wyjęła pierścionek z zielonym kamieniem i naszyjnik z pereł. Zadrżała. Mgliście przypomniała sobie, że te przedmioty należały kiedyś do jej matki, przynajmniej naszyjnik. Pierścień, jak sądziła, też musiał być jej – ojciec nosił jedynie ametystowy sygnet stratega, a kiedyś także obrączkę.

			Z tym wszystkim będzie musiała się pożegnać. 

			Ojciec. Wybrała ojca i przygotowała się na ostatni dzień służby.

			Do podróżnej torby spakowała prowiant i trochę ubrań. Poupychała w niej najróżniejsze drobiazgi, a sakiewkę wypełniła monetami i zawiesiła na rzemieniu, by móc ją nosić na szyi.

			Na znak żałoby obwiązała sobie czarną opaską mundur na ramieniu. Opuszczając dom, wyryła sobie w pamięci jego obraz – ostatni raz przekraczała jego próg jako kapitan Marnel. Po raz ostatni spoglądała na tę piękną, kamienną budowlę – na wieżę, w której ojciec uwielbiał czytać, ogromne okna, przez które w letnie dni wpadało światło, a on ciągle martwił się, żeby zapiski mistrzów taktyki nie wyblakły pod wpływem słońca. Na rozległy ogród, w którym jako dziecko używała pierwszego ćwiczebnego miecza. Chciała nawet uchylić drzwi do dawnego pokoju matki, ale coś ją powstrzymywało. W końcu poszła do stajni i długo głaskała po pysku konia, którego jej podarował – jedyne stworzenie, które nie będzie jej osądzało i jedynego towarzysza ucieczki. 

			Kiedy przyszła do koszar i zmierzała w kierunku wartowni, drogę zastąpił jej Oficer. Zamrugała. Nie chciała nikomu pokazywać łez.

			– Jesteś pewna, że nie potrzebujesz, żeby ktoś cię zastąpił, Marnel? – zapytał z troską. Zawsze troszczył się o podkomendnych, zawsze miał na względzie ich dobro.

			Zasalutowała bez słowa i wyprostowała się. Odmówiła. Chciała w pełni przeżyć swój ostatni dzień jako kapitan Marnel.

			– Gdybyś czegoś potrzebowała, mów – dodał i rzucił jej zmartwione spojrzenie. – Pogrzeb odbędzie się po południu. – Lekko dotknął jej ramienia. – Trzymaj się, Marnel.

			Teraz miała kolejny powód, by żałować odejścia z wojska.

			Właściwie to nie wiedziała, jak przeżyła te kilka godzin do pogrzebu. Rozstawiała warty na murach, przeprowadziła z żołnierzami normalne ćwiczenia z bronią, ale miała wrażenie, że to nie ona robi to wszystko. A potem nadeszła pora, by pożegnać ojca. 

			Uroczystość doprowadziła ją na skraj załamania, chociaż miała przy sobie wspierającego Reda. Jej ojca, jako zasłużonego urzędnika w radzie władcy Wielokształtnych, mecenasa sztuki i świetnego taktyka opłakiwało wielu mieszkańców Aldavorm. Szanowano go także za to, jaki był – otwarty i szczery, zawsze gotowy do pomocy – i na taką właśnie, jak uświadamiała sobie raz za razem, chciał wychować swoją córkę. 

			Po pogrzebie wróciła znów do domu. Wrzuciła do torby naszyjnik z pereł matki. Nie wierzyła w moc talizmanów, ale sytuacja wydawała jej się tak beznadziejna, że była gotowa wypróbować teorię o tym, że przedmioty potrafią doprowadzić do swoich dawnych właścicieli.

			Zostało jej jeszcze jedno – zdjąć mundur. Rozpinała guzik po guziku drżącymi palcami, czując, że coś bezpowrotnie traci. Pamiętała, jakby to było wczoraj, dzień, w którym po raz pierwszy go włożyła. Łzy toczyły się po jej twarzy. Schludnie poskładała i ułożyła na łóżku błękitną tkaninę, z namaszczeniem wygładzając każdą fałdkę, każde zagniecenie. Na piersi wyszyto symbol jej Domu: kwitnącą gałązkę wiśni na srebrnym tle. Szeroki pas zdobiły fale – znak, że jej najsilniejszą postacią jest ryba. Rękawy były wykończone tym samym wzorem. 

			Zawinęła w pas Order i wszystkie odznaki, a także srebrną zausznicę w kształcie skrzydła, którą dostała kiedyś od ojca. Na koniec zdjęła czerwoną wstęgę, którą przewiązywała włosy, i pozwoliła im opaść na plecy, a potem rozplątała kasztanowe pukle.

			Wtedy usłyszała kroki na schodach.

			– Marnel? – Znajomy głos odbijał się echem w korytarzu.

			– Red? – zapytała z niedowierzaniem, ujrzawszy go w drzwiach. Cofnęła się.

			– Marn, co robisz?! – dociekał, widząc, jak wygląda i przyglądając się przedmiotom wokół.

			Nie doczekał się odpowiedzi. Nie musiał.

			– Chcesz zdezerterować. 

			– Skąd wiesz? – Spojrzała na niego ze zdumieniem. – Słyszałeś, co ojciec mi powiedział…

			Przytaknął. Przyleciał do pokoju Vasila niemal zaraz za Marnel, ale kiedy miał wejść, usłyszał ich rozmowę. Odszedł i wrócił dopiero później, nie chcąc podsłuchiwać.

			– Nie chciałem wam przeszkadzać. – Na jego twarzy odmalował się szczery smutek. – Zresztą, nie powinienem być przy tym. Rozumiem cię, ale … – zaczął, a jego ton kazał Marnel spojrzeć na niego uważnie. – Thornen chce cię widzieć. Musisz iść. 

			***

			Stanęła w wieży Oficera Skrzydła na trzęsących się nogach. Redain powiedział, że nie ma sensu, by się przebierała, więc poleciała tam tak, jak stała – w czarnej koszuli i spodniach, z rozpuszczonymi włosami wijącymi się na ramionach. Jak przez mgłę dotarło do niej, że nigdy w życiu nie stała tu w cywilnym ubraniu.

			Oficer Skrzydła zszedł z wyższego piętra wieży. Uderzył ją kontrast między nimi: on – wyprostowany, wysoki, promieniujący jakby bardziej niż zwykle tym spokojem, który zawsze widzieli na jego twarzy, choćby sytuacja była najtrudniejsza. Ona – przygnieciona żałobą, w niestosownym dla tego miejsca stroju, z ukrytym w sercu zamiarem zrobienia czegoś, przez co straci zaufanie wszystkich, których przez te lata nazywała swoją drugą rodziną. Czuła, że coś ściska ją w piersi, gdy uświadomiła sobie, że porzuci ich – nie tylko całą armię, Reda, ale także… jego.

			Thornen wyglądał, jakby jej nie poznawał. Zamrugał kilka razy, pierwszy raz widząc ją nie jako żołnierza, ale jako kobietę. 

			– Jak się czujesz, Marnel? – spytał głosem trochę niższym niż zwykle.

			– Nie mogę o tym rozmawiać – wydusiła, ale wyprostowała się pod jego spojrzeniem.

			– Posłuchaj, Marnel – zaczął spokojnie – Redain był u mnie dziś rano i powiedział o przysiędze, którą złożyłaś ojcu. – Nie miała nawet czasu, by uświadomić sobie wagę tych słów, gdy on ciągnął dalej: – Naradziłem się z władcą i podjęliśmy decyzję, że nie powinniśmy ci tego utrudniać. Oczywiście nie pojedziesz do stolicy, ale nie musisz rezygnować ze służby ani, tym bardziej, dezerterować. Mamy dla ciebie inne zadanie. Szukając swojej matki, będziesz podróżować po całej Arandanii. To dobra okazja, byś mogła wszystko obserwować, wychwytywać wszelkie szczególne, odbiegające od normy wydarzenia, które mogą zwiastować obecność zabójców. I tak będziesz słuchać, obserwować i pytać, możesz więc to robić niejako dwutorowo, a potem pisać raporty. Dzięki temu pomożesz sprawie królowej i samej sobie, Marnel.

			Spoglądała na dowódcę z niedowierzaniem, nagle widząc swoją przyszłość w nieco jaśniejszych barwach i czując, jak z piersi spada jej ogromny ciężar.

			– Dziękuję… – szepnęła i wyprostowała się całkowicie.

			Thornen przerwał jej:

			– Jest jeden warunek. Gdy dostaniesz wezwanie, masz się stawić, by wziąć udział w ostatecznej bitwie. To jest obowiązek, który musisz wypełnić. Obiecujesz? 

			– Tak. Nie zawiodę – przyrzekła.

			W oczach Oficera Skrzydła zamigotały iskierki.

			– Jestem tego pewien. Szkoda, że chciałaś z nas zrezygnować, nawet nie biorąc pod uwagę tego, że my nie zrezygnujemy z ciebie.

			Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

			– Więcej nie popełnię takiego błędu – oświadczyła w końcu. – Czy mogę o coś zapytać? – Nie sądziła, że otrzyma odpowiedź, ale chciała spróbować.

			– Tak?

			– Kto zajmie moje miejsce wśród dowódców jadących do stolicy?

			Thornen pokiwał głową, jakby doskonale rozumiał jej ciekawość.

			– Kapitan Neilim, Marnel. To decyzja władcy. Mam nadzieję, że się z nią zgadzasz.

			Nie wiedziała, co poczuła, gdy to usłyszała, ale zdawała sobie sprawę, że zmiana tej decyzji nie leży w jej gestii.

			– Tak jest – powiedziała tylko, skłaniając głowę przed dowódcą.

			– W takim razie powodzenia w poszukiwaniach. Do zobaczenia, Marnel. Oby jak najszybciej.

			***

			– Przepraszam, że wczoraj stąd wyszedłem – powiedział Red, gdy wróciła.

			– To nieważne.

			– Jak spotkanie z dowódcą?

			Marnel nie mogła już się powstrzymać.

			– Jesteś niesamowity! – wykrzyknęła, rzucając mu się na szyję. Nie mogła uwierzyć w to, że Red zebrał się na odwagę, by wyjaśnić jej sytuację Thornenowi, choć jej nie było na to stać. – Dziękuję! Dziękuję! I to ja przepraszam. Nie powinnam cię wtedy wypraszać…

			– W porządku, Marn. – Uśmiechnął się, choć z trudem. – Nie takie rzeczy się między nami działy. Jak się czujesz?

			Pokręciła głową, jej oczy zwilgotniały. 

			– Nie wierzę, że to się stało. Mogę wypełnić wolę ojca i uratować marzenie… 

			– Wiem. Kiedy zamierzasz wyjechać? – Nie chciał się z nią rozstawać, lecz wiedział, że nie ma wyjścia. 

			– Jutro – powiedziała cicho i, jakby odczytując jego myśli, dodała:

			– Znowu się rozstajemy.

			– I znowu się spotkamy – obiecał Red.

			– Na wszelki wypadek: życzę szczęścia tobie i Neilim.

			Uniósł brwi.

			– Marnel… Dlaczego mówisz tak, jakbyśmy mieli się już nigdy nie zobaczyć?

			– Różne rzeczy się zdarzają. – Wzruszyła ramionami.

			– Nie wolno ci tak myśleć – zaprotestował ostro.

			– Dobrze. – Westchnęła. Jej także trudno było rozstawać się z przyjacielem. Wiedziała, że będzie jej brakowało jego szelmowskiego uśmiechu i buntowniczego sposobu bycia. Znowu. Znowu będą daleko od siebie w tych wszystkich trudnych momentach, jak niegdyś… – Napisz coś ładnego, wierszokleto. I nie graj w kości, bo cię znajdę. – Pogroziła mu żartobliwie palcem.

			– Zapamiętam. Wracaj szybko, Marn. 

			– Spróbuję. A ty na siebie uważaj, Gryzipiórku. – Nazywała go tak, odkąd pamiętała.

			Odpowiedział jej uśmiechem.

			– Gdybyś gdzieś zaginęła, upamiętnię cię balladą. – Nie wierzył, że Marnel może się stać coś złego, lecz takimi żarcikami zaklinał los, w razie gdyby ten miał zamiar jednak…

			– Zawsze tak mówisz. W końcu doczekamy się ballad, ale wrócić musimy oboje cali i zdrowi.

			– I o to chodzi Marn, o to chodzi. 

			Uściskał przyjaciółkę i wyszedł, rzucając jej jeszcze przez ramię krzywy uśmiech. 

		

	
		
			Rozdział II


			Malesser, książę Szmaragdowej Pustyni, nigdy nie pomyślałby, że los zawiedzie go aż na dwór królowej Varili. Jechał teraz ulicami stolicy Arandańskiego Imperium, Silner, i z okna krytego powozu przyglądał się miastu, o którym wiele słyszał, ale, jak się właśnie przekonał, nie wiedział zupełnie nic. 

			Pamiętał treść rozmów odbywanych wielokrotnie w jego rodzinnym pałacu, gdy zastanawiano się nad zawiązaniem sojuszu z Arandanią. Najpierw mówiono o szalonej królowej, która nie potrafi utrzymać w ryzach swoich możnych, i wysuniętą przez nią propozycję małżeństwa młodszej księżniczki traktowano z wyraźną rezerwą. A potem… Potem Imperium rozdarła wojna. Malesser słyszał opowieści o ogromnych armiach ścierających się z demonicznymi stworzeniami i toczących bitwy między sobą, o płonących zapasach i głodnych mieszkańcach stolicy. A samo miasto miało być tak zniszczone, że niemal niemożliwe do rozpoznania. Jego odbudowa, wedle mówiących, powinna zająć lata.

			Czuł, że przesadzali, a mimo to zdziwił się, gdy zobaczył, jak wspaniale wygląda Silner. Koncentryczne pierścienie podgrodzi i fosa otaczały główną część. Kiedy do niego wjechali, jego oczy uderzyła mnogość kamienic i placów, łuków i kolumn, szerokich arterii i wąskich uliczek. Widział już podobną architekturę podczas swoich podróży po kontynencie – inną niż w jego ojczyźnie, bardziej zwartą, skupioną, bogato dekorowaną. Ściany były wyższe, balkony i okna mniejsze, świątynie pokrywały kopuły innego kształtu niż te, do których przywykł, a wieże przecinały błękitne niebo niczym białe ostrza. To chyba zrobiło na nim największe wrażenie. Wyczuwał we wszystkich tych elementach jedność, spójność i harmonię, która dziwnie do niego przemawiała – zupełnie jakby w tym miejscu było coś znajomego.

			W miarę zbliżania się do królewskiego pałacu narastał otaczający ich uliczny gwar. Strzępy rozmów i zaciekawione szepty dochodziły do wnętrza powozu, niejednokrotnie urywane i niezrozumiałe. Rozpoznawał jednak powtarzane co jakiś czas słowa: „Pustynia”, „ambasador”, „książę”, „sojusz”… W dzieciństwie uczono go języka Imperium, lecz nigdy nie osiągnął w nim takiej biegłości, jak by chciał, i posługiwał się arandańską mową z silnym akcentem. Reakcja mieszkańców była uzasadniona – dwa metalowe słońca i kobra, którymi ozdobiono pojazd, nie pozostawiały wątpliwości co do jego pochodzenia, a domyślał się, że zamążpójście księżniczki Lirian stanowiło teraz jeden z głównych tematów rozmów silnerczyków. Mieszkańcy Arandanii byli znani z przywiązania do swoich władców, a młodsza siostra królowej cieszyła się dużą sympatią ludu. 

			Rozmyślał przez chwilę w podobnym tonie, zastanawiając się, jak zareaguje królowa na warunki zaproponowane przez jego ojca. A potem ktoś wypowiedział słowa, od których Malessera przeszedł lodowaty dreszcz.

			„Wojna z zabójcami”.

			Wtedy właśnie otworzono bramę pałacu.

			***

			Tak samo, jak nigdy nie pomyślałby, że los zawiedzie go aż na dwór Varili, nie pomyślałby także, że ona sama tak go zaskoczy. 

			Widział już naprawdę wiele kobiet, tak wiele, że zaczęły mu się wydawać powtarzalne i nudne. Sława zdobywcy niewieścich serc otaczała go od lat i docierała na dwory szlachetnie urodzonych dużo wcześniej niż on sam. Był ciekaw, co ujrzy w Arandanii, i to nie tylko dlatego, że królową i jej siostrę opisywano jako zjawiskowo piękne. Mieszkanki Imperium miały być też niebywale wierne i niedostępne. Śmiał się z tego w duchu, myśląc, że każda jest niedostępna… do czasu. Najwyższy Książę Szmaragdowej Pustyni wysłał go tu z poselstwem, ale Malesser wyobrażał sobie, że wzbudzenie cieplejszych uczuć w którejś z elfek z otoczenia królowej, jeśli nie w niej samej, nie tylko nie przeszkodzi jego misji, ale może ją też… urozmaicić. Zaczynało mu brakować zabawy w wiernego (no tak, tak, do czasu) rycerza kolejnej wysoko urodzonej. Potrzebował rozrywki.

			Wszystkie te myśli uciekły mu z głowy natychmiast, gdy ją zobaczył siedzącą na górującym nieco nad komnatą tronie. Spodziewał się, że będzie piękna. Ale… nie tak piękna.

			Najpierw przyciągnęły go jej oczy. Brązowe, ocienione długimi rzęsami, patrzące władczo i jakby… z odrobiną żalu. Potem zobaczył pięknie wykrojone, czerwone usta i lśniące, ciemne włosy, upięte w wysoki kok. Złota Korona Czterech Smoków rozświetlała naznaczoną blizną twarz królowej. Co najdziwniejsze, ta blizna nie szpeciła władczyni, lecz tylko podkreślała siłę jej posągowych rysów. 

			Był pewien, że nigdy wcześniej nie widział takiej kobiety.

			Choć straciła męża już sześć lat temu, nie dostrzegł na jej twarzy nawet cienia uśmiechu. Na tym nie kończyły się powody do zdumienia. Na Pustyni kobiety z reguły nie nosiły broni dłuższej niż sztylet, a tymczasem ona miała przy pasie miecz. Suknia w kolorze winnej czerwieni podkreślała szczupłą sylwetkę elfki, a poza, jaką przybrała, świadczyła o świadomości własnej potęgi. W lekkim przechyleniu na bok i ułożeniu rąk na rzeźbionych podłokietnikach dostrzegł jakąś jednocześnie kocią i gadzią grację, wzbudzającą podziw, intrygującą, ale i groźną. Zupełnie jakby obserwował śmiertelnie niebezpiecznego węża, który w jednej chwili może rzucić się na intruza. Przeszedł go dreszcz, bo poczuł się właśnie jak intruz. 

			Podszedł bliżej, by uklęknąć przed tronem, a potem zbliżył usta do jej wyciągniętej dłoni. Zobaczył na niej dwa pierścienie: obrączkę wysadzaną rubinami i pierścień Saderanu, na którym głowa lwa trzymała w paszczy krwawy kamień. 

			Nie odważył się ucałować jej palców tuż poniżej pierścienia, co zwykle robił bez wahania, zwłaszcza gdy kobieta go zainteresowała. Teraz jednak jego usta musnęły tylko pierścień, a zimno metalu rozeszło się po ciepłych wargach księcia. Podniósł oczy, by z zadowoleniem napotkać spojrzenie królowej.

			– Z czym przychodzisz, książę? – spytała i skinieniem pozwoliła mu wstać. W jej oczach nie dojrzał nawet odrobiny niecierpliwości.

			Pomyślał, że może królowa próbuje mu pokazać, że wcale nie zależy jej na tym sojuszu, że to Pustynia musi się postarać, by go zawrzeć. Po części miała rację. Już od kilku lat wśród posłów przysyłanych przez konkurentów do ręki Lirian byli przedstawiciele jego kraju, władczyni zawsze jednak sprawiała wrażenie, jakby większe nadzieje wiązała z Protektoratem Płomiennych Ziem na wschodzie niż z ojczyzną Malessera. Dopiero niedawno poseł jego ojca doczekał się przychylniejszego potraktowania i to wyrażonego tak zdecydowanie, że wywołało to zdziwienie samego przedstawiciela kraju Dwóch Słońc. Jak dotąd inicjowanie zbliżenia należało tylko do nich i to z konkretnych powodów. Kiedy władczyni przywróciła Przymierze Skrzydeł, stało się oczywiste, że z odzyskującą potęgę Arandanią Pustynia musi żyć przynajmniej w zgodzie, jeśli nie w przyjaźni. Utrudniał to znacznie problem zabójców, śmiertelnych wrogów Varili, z których wielu pochodziło z kraju Malessera i mogli w nim znaleźć schronienie. Najwyższy Książę przestraszył się możliwości uznania go za wroga i sprowokowania wojny z potężnym Imperium, z którym Pustynia nie miałaby szans. Postanowił więc doprowadzić do sojuszu za wszelką cenę. Wyjeżdżając, książę Malleser dowiedział się, że bez księżniczki Lirian jako narzeczonej swojego brata może nie wracać do domu. 

			Nim odpowiedział, rozejrzał się szybko po sali tronowej. Płaskorzeźby przedstawiające poprzednich władców zdobiące tylną ścianę komnaty zdawały się mierzyć go przeszywającym wzrokiem. Wśród nich znajdował się też wizerunek ostatniej królowej… Jej widok wywołał w nim irracjonalny lęk. 

			Za plecami królowej światło złociło rozłożyste skrzydła i smoczy łeb – cała figura składała się na ozdobne oparcie tronu. Jako córka Eldera III Varila Ellendrai miała pełne prawo zasiadać na miejscu króla, tymczasem drugie z siedzisk zakryte było czarną tkaniną. Na jego widok po karku księcia rozlało się tak dotkliwe zimno, że natychmiast odwrócił wzrok.

			Kamienne ściany po obu stronach tronu zdobiły gobeliny z herbami wielkich rodów Arandanii. Tkanina ze Srebrnym Lwem przyciągnęła jego spojrzenie i nawet się nie zorientował, kiedy zaczął mówić, znów patrząc w jej oczy:

			– Pani, wiele pieśni opowiada o twej urodzie, żadna jednak nie oddaje w pełni jej blasku. Blasku, który łączy w sobie światło Złotego i Srebrnego Słońca… – po raz pierwszy w życiu poczuł, że mówi szczerze. Żadna ze znanych mu wcześniej kobiet nie zasługiwała na ten komplement, w jego kraju stanowiący najgorętszą pochwałę. Dopiero ona. – Mnie ten blask razi w oczy, choć pochodzę z Pustyni… – ciągnął.

			– Daruj sobie, książę – ucięła ostro. Jego przeciągłe spojrzenia dziwacznie ją irytowały, komplementów nienawidziła. Dziś szczególnie. – Pięknie potrafisz mówić, lecz spotkaliśmy się w konkretnym celu i nie jest nim wychwalanie mojej urody. Co polecił mi przekazać Najwyższy Książę?

			Malesser momentalnie się otrząsnął.

			– Mój ojciec, Namren Skorpion, polecił, bym ci się od niego głęboko pokłonił. Oświadcza, że jeśli zgodzisz się wydać swą siostrę, księżniczkę Lirian, za mego brata Dareta, i zaręczyny zostaną zawarte, nasze państwa połączy sojusz. Tego zaś następstwem będzie pomoc Pustyni w walce z twym wrogiem… z Nierzucającymi Cienia. – Gdy wymawiał tę nazwę, głos lekko mu zadrżał. Po twarzy elfki przemknął cień.

			– Czy jeszcze przed zawarciem małżeństwa będziecie skłonni wprowadzić w życie warunki sojuszu? – Na Pustyni sojusz zawierało się z chwilą zaręczyn, a jego zwieńczeniem było małżeństwo, w Arandanii natomiast umowa między państwami zaczynała obowiązywać dopiero po ślubie przedstawicieli zainteresowanych rodów.

			Przytaknął.

			– Oczywiście, pani, gdy tylko twoja siostra zostanie narzeczoną mego brata, a ty oficjalnie ogłosisz, że księżniczka Lirian będzie w przyszłości naszą księżną. Możesz liczyć także na moją gotowość do pomocy w działaniach przeciwko zabójcom. Jeśli uznasz, że mogę się przydać sprawie, będę na twe rozkazy. Przywiozłem spisany ręką mego ojca dokument omawiający warunki umowy. Chętnie przekażę Najwyższemu Księciu twoje zdanie o nich oraz…

			– Zapewne miałeś nadzieję służyć również za tłumacza w kwestiach zawartych w dokumencie – przerwała mu władczyni, przyglądając się bystro elfowi. A potem w jej oczach coś błysnęło:

			– Nie będzie to konieczne. Znam język Pustyni od wczesnej młodości i używając go niewiele od tego czasu, mogłam jedynie stracić poprawny akcent, ale liczę, że szybko go odzyskam. – Uśmiechnęła się pierwszy raz od początku rozmowy. – Przyjrzę się waszym warunkom i przedyskutuję je z tobą, książę. – Zdania te wypowiedziała w jego ojczystej mowie z płynnością, której dawno nie słyszał u cudzoziemki. Niemal oniemiał z wrażenia, ale zaraz się otrząsnął. 

			– Cokolwiek postanowisz, pani, pamiętaj: nasze słowa to nie ziarnka piasku, by uniósł je byle wiatr. – Posłużył się przysłowiem z ojczyzny, ciekaw, jak na nie zareaguje. 

			– A równie silny jak ten, który wieje tutaj, także nie zdołałby tego zrobić? – spytała.

			– Żaden – stwierdził poważnie, z nutą dumy, i podniósł na nią szaroniebieskie oczy, w których jednak nie było wyzwania. Nie śmiałby jej go rzucić.

			Chyba była usatysfakcjonowana odpowiedzią, nie mógł jednak stwierdzić tego na pewno.

			– Wytłumacz mi jedną rzecz… – Varila się zamyśliła. – Dlaczego Pustynia, przez wieki tak dumna i niezależna, skłonna jest zawiązać sojusz z mocarstwem, którego los przed śmiercią mojego ojca nie obchodził jej wcale? Chciałabym wiedzieć, co tak naprawdę powodowało Najwyższym Księciem, gdy wychodził z propozycją połączenia naszych rodów. 

			– Wasza Wysokość… – zaczął Malleser – rozpoczęłaś wojnę z zabójcami i wiesz, że w tym starciu potrzebujesz każdego sojusznika. My potrzebujemy go tym bardziej – przyznał. – Pragniemy odciąć się od tradycji chronienia tych przestępców, którą kultywowaliśmy przez wieki, dostrzegliśmy swój błąd, śledząc wydarzenia w Imperium. Arandania jest potęgą, z którą zaszczytem będzie współpracować i sąsiadem, z którym chcielibyśmy żyć w zgodzie. Zwłaszcza teraz, gdy wasz bóg obsypuje was błogosławieństwami – dodał na koniec.

			Varila uśmiechnęła się lekko. Zatem nie chcą prowokować smoka, pomyślała. Taka właśnie z początku była jej teoria. A jednak gdy patrzyła na księcia, czuła, że nie powiedział jej całej prawdy.

			Malesser z kolei wiedział, że nie może ujawniać znacznego osłabienia pozycji jego rodu. Godzili się na mnóstwo ustępstw dla dobra kraju, ale jego ojcu zależało na tym sojuszu nie tylko z politycznych względów. 

			Władczyni milczała. Obserwował ją w napięciu, świadom, że losy przyjaźni między ich krajami właśnie się ważą. A jednak nie mógł powstrzymać się od myślenia o tym, jak fascynującą jest kobietą. Nie władczynią. Kobietą. Przez głowę przemknęło mu pytanie, czy jej siostra jest równie niesamowita. Jeśli tak, przebywanie na tym dworze może się okazać dla Malessera… ryzykowne.

			Królowa w końcu przemówiła, przerywając jego rozmyślania:

			– Przedyskutujemy sprawę waszych i moich pobudek, gdy już przejrzę dokument, który mi przywiozłeś, książę. Liczę, że twój język nie okazał się właśnie językiem węża. – Poznałby, że nie do końca mu ufała, nawet gdyby nie wplotła w wypowiedź kolejnego zwrotu z Pustyni. Po króciutkiej chwili milczenia dodała – Za kilka dni przybędą tutaj wszyscy wysoko postawieni Arandanii, by razem ze mną radzić nad wojną z zabójcami. Chcę, byś wziął udział w tej naradzie jako mój sojusznik.

			Wyraźnie zdawała sobie sprawę z jego zaskoczenia, wręcz przez chwilę się nim syciła. Zamrugał, próbując zebrać myśli. 

			– Postanowiłaś więc, najjaśniejsza? – spytał i nie udało mu się ukryć nadziei.

			– Postanowiłyśmy – poprawiła go. – Księżniczka Lirian jest przychylna twemu bratu. O ile nie okaże się, że mnie zwodzisz, mówiąc o waszych motywacjach, a warunki zawarte w umowie okażą się obopólnie korzystne, możesz uważać się za pełnoprawnego gościa Silner i jesteś mile widziany na obradach jako przedstawiciel kraju, który niedługo będziemy uważać za nierozerwalnie z nami związany. A moje słowa nie są gorsze od waszych, bo żaden wiatr nie zmusi smoka, by zmienił kierunek lotu.

			To było więcej, niż mógł się spodziewać. Absolutnie zbiła go z tropu.

			– Oczywiście. Jesteśmy wdzięczni i radzi, że niedługo nasze rody się połączą. – Tylko tyle zdołał z siebie wydobyć.

			– I ja jestem rada – stwierdziła, lecz nagle jakby posmutniała. Dlaczego? 

			Tego się jednak nie dowiedział. 

			– Audiencja zakończona – oświadczyła Varila ponownie we własnej mowie. – Służący wskażą ci komnaty, książę – dodała, a potem podniosła się z tronu i wyszła. Echo jej kroków wypełniało jeszcze przez chwilę głowę Malessera, zanim całkiem ucichło. 

			Niedługo później trafił do swoich pokoi. Okna wychodzące na dziedziniec pałacu pozwalały mu obserwować przechodzące tamtędy dwórki i służących, ten ciągły ruch, który o tej porze dnia na Pustyni zwykle zamierał. Wiedział, że będzie musiał się przyzwyczaić do tutejszych warunków. Przede wszystkim, jak zwykle poza ojczyzną, czuł ciągły chłód. Teraz jednak odczucie było o tyle nietypowe, że książę bywał już w miastach położonych o wiele dalej na północ i jego ciało nigdzie dotąd nie reagowało aż tak intensywnie. Wciąż wracał myślami do niedawno opuszczonej Pustyni, porównując ją do Arandanii, szukając podobieństw i różnic. Rzuciły mu się w oczy przygotowania do narady – podejrzewał, że ruch w pałacowym kompleksie nie byłby tak duży, gdyby nie mający przybyć goście. Gdy szedł do komnat, zajrzał w twarze kilkorga służących i z niedowierzaniem odnotował, że każda z osób wykonujących swoje zadania wyglądała na prawdziwie zadowoloną. Zupełnie jakby byli świadomi, że to, co robią, robią dla dobra państwa i jego władczyni, a na dodatek, że jest ona tą, którą chcą widzieć na tronie. W kraju Skorpiona służba wypełniała obowiązki z oddaniem i pokorą, ale nie z radością. Malesser poczuł, że jego podziw dla Varili wzrasta – jeśli sprawiała, że kochali ją zarówno wysoko urodzeni, jak i poddani i służba, to jego rodacy mogliby się od niej wiele nauczyć. Może to wynika z ich wiary, pomyślał, przypominając sobie, że Przepowiednia królowej dotyczyła całego ludu. Nadal nie mógł uwierzyć, że jej bóg dotrzymał danego słowa.

			Jakby na zawołanie, gdy tylko o niej pomyślał, dostrzegł cztery postacie przemierzające dziedziniec. Włosy jednej z nich mieniły się odcieniami ognia. O ich barwie mówiło się wiele na Pustyni. Księżniczka Lirian, pomyślał. Drugą niewątpliwie była królowa. 

			Weszły do krypty w towarzystwie dwojga małych elfów – dzieci królowej, jak sądził. I nagle zrozumiał, dlaczego jej twarz spowijał smutek. Nie mógł trafić gorzej ze swoim przybyciem. Dzisiaj była rocznica. Szósta rocznica śmierci jej męża.

			***

			Cisza krypty, rozświetlonej tylko pochodniami, lecz nadal nieznośnie zimnej, zdawała się pochłaniać nawet dźwięki ich oddechów. Sylwetki dwóch kobiet i dwojga dzieci wyglądały jak cienie przybyłe z zaświatów, gdy wszyscy czworo otoczyli kamienny grób.

			– Ojcze… – szepnęła księżniczka Armora, przesuwając drobną dłonią po zimnym marmurze. Postać Erila oddano tak dokładnie, że na ten widok serce Varili nadal zaczynało bić szybciej, chociaż bolesna świadomość, że jego już nie ma, nie opuszczała jej ani na chwilę. Wyglądał jak król, jak władca, który mógłby panować razem z nią, gdyby sprawy potoczyły się inaczej. Właśnie – gdyby…

			Rocznica jego śmierci prowokowała ją zawsze do rozpamiętywania starych błędów. Ulegała pokusie ciągłego zastanawiania się, co by było, gdyby postąpiła inaczej, jednak nie tylko po tu przychodziła. Rytuał rozmowy z mężem zapewniał jej równowagę, rozgrzeszał z normalności, którą wciąż sobie wyrzucała, z tego strasznego, jej zdaniem, „przyzwyczajenia” do jego braku. Sprawiał, że czuła, że poświęca czas zarówno jemu, jak i państwu, nie zaniedbując żadnej ze swoich powinności. Przy grobie męża bywała często, ale ten dzień był szczególny. Nadal, po tylu latach, kochała Erila głęboko. Zastanawiała się jednak coraz częściej, czy nie jest to swego rodzaju niewola i czy podobnych odczuć nie doświadczała Quenta po śmierci jej ojca…

			Na samą myśl o dawnej królowej na chwilę oderwała wzrok od figury męża i zerknęła przelotnie na dalsze groby. Niedaleko spoczywał Elder III, jej ojciec, któremu poleciła sprawić stojący posąg w miejsce leżącego, choć formalnie, jako że nie nosił Korony Czterech Smoków, nie miał do niego prawa. Jego dobrotliwe spojrzenie sięgało córki nawet w tej chwili, była tego pewna. 

			Obok leżała matka. Matka, którą pochował Arrin. Wyglądała jak za życia. Szalona, wychudzona, tonąca niemal w spływających na ramiona lokach i ukrywająca w zaciśniętych ustach kolejny straszny rozkaz. Mnóstwo smutku i rozgoryczenia emanowało z posągu nawet teraz, lata po śmierci, a detale, które widziała być może tylko Varila, dowodziły, według niej, że mankamentów duszy nie potrafi ukryć nawet najzręczniejsze dłuto.

			– Mamo… – Elder przerwał rozmyślania matki, chwycił jej dłoń i przyłożył do płyty. Światło pochodni zaigrało w zdobiących ją pierścieniach – sygnecie jej Rodu ze szmaragdową gemmą i srebrnym wizerunku Neru, owijającym się wokół jej palca. Powinna nosić je na drugiej dłoni, tak, by posłowie okazywali szacunek Neru i jej rodowi, a nie Erilowi, ale nie mogła się przemóc. Łamanie tej zasady było jednym z jej sposobów na zachowanie pamięci męża i stałe oddawanie mu czci. – Zawsze to robisz – dodał jasnowłosy książę o bystrych błękitnych oczach w odpowiedzi na jej nieobecne spojrzenie. Tak bardzo przypominał ojca… – Zawsze w rocznicę. Zawsze w południe.

			– Masz rację – szepnęła jego siostra. Jej oczy także były boleśnie znajome.

			Mówiła tak cicho, jakby bała się, że głośniejszy dźwięk zakłóci powagę chwili. Ciemne, nieróżniące się niczym od włosów matki pukle opadały jej na ramiona, podtrzymywane jedynie cienką złotą obręczą wysadzaną szmaragdami.

			Varila przymknęła oczy, czując pod powiekami łzy. Nie były mniej prawdziwe ani mniej słone niż te, które wylewała kilka lat temu. Kilka lat czy jeden dzień… dla niej nie było różnicy. Żal skaził jej serce, wrósł w nie jak chwast, nie pozwalając zakiełkować drzewu prawdziwej radości.

			Czasami zdarzało jej się czuć tu powiew świeżego powietrza, słyszeć nikły szept męża. Mówił do niej zwłaszcza w dni rocznicy i dziś także żywiła nadzieję, że usłyszy jego głos.

			A jednak milczał. Pokręciła głową, jeszcze mocniej zaciskając powieki. Odezwij się, proszę, błagała w myślach.

			Nic się nie wydarzyło. Ktoś położył dłoń na jej ramieniu, przesunął nią po zimnym atłasie czarnej sukni. Zawsze przychodziła tu w czerni.

			Varila zrozumiała, że nic dziś nie usłyszy, i podniosła błyszczące od łez oczy. Dłoń należała do Lirian. Bliskość siostry na chwilę dodała królowej sił. Młodsza z córek Quenty wyrosła na piękną elfkę. Rysy jej twarzy zmieniały się, traciły już dziecięcą okrągłość, wyostrzały, co sprawiało, że stawała się coraz bardziej podobna do siostry. Uwagę przykuwały jednak fioletowoniebieskie oczy i kręcone, ognistorude włosy księżniczki. Nieliczne piegi na policzkach i nosie dodawały jej figlarności. 

			Różnica wieku między siostrami zacierała się jednak w chwilach takich jak teraz, gdy usta obu elfek były identycznie ściągnięte. Wróciły myślami do czasów, kiedy w ich życiu było miejsce na nadzieję… Lecz one odeszły. Bezpowrotnie.

			– Chciałam przywrócić taki ład, jaki panował tu przed śmiercią naszego ojca – powiedziała cicho Varila. – A skończyło się… Tak, jak się skończyło. Śmiercią. Łzami.

			– Nie. – Lirian pokręciła głową. – Chciałaś, by było tak, jak za Eldera, a tymczasem przywróciłaś Arandanii potęgę sprzed tysiącleci, dałaś początek nowemu Przymierzu. To więcej niż ojciec zrobił kiedykolwiek. I nie obwiniaj się o śmierć Erila – dodała. – Może odezwie się dziś w twoich snach.

			Varila westchnęła.

			– Może. A może nie zjawi się już w ogóle. To ja do tego doprowadziłam, to przeze mnie i dla mnie chciał zabić Arrina…

			Lirian objęła siostrę, wtuliła twarz w jej ramię i trwały tak chwilę, nic nie mówiąc. Młodsza z elfek z niesłychaną cierpliwością znosiła skłonność starszej do wypominania sobie błędów. 

			– To Arrin go zabił, Varilo – szepnęła. – Nie wolno ci o tym zapominać. Eril chciałby, byś żyła i była szczęśliwa razem z dziećmi. Już niedługo doprowadzimy twoje dzieło do końca, Arandania będzie u szczytu sił, gdy tylko pokonamy zabójców. Ja pomogę ci zawrzeć sojusz z Pustynią. Na naradę przybędzie Edhgarm, Arania i królowa Narietta. Z Lasu nadciągnie Sersien z nowymi wieściami, z Saderanu królowa Alirena, a na dodatek władca Wielokształtnych. Zobacz, ilu stanie za tobą murem! Mamy smoki, Gwiezdne Dzieci, Orozinde i, przede wszystkim, mamy Neru, który udowodnił, że cię wspiera. Wiara w niego będzie naszą podporą, gdy wszystko inne zawiedzie. Zobacz, co się dzieje, odkąd urodzili się Elder i Armora. – Pogłaskała książęta po włosach. – Kolejne nilirskie dzieci rodzą się ze skrzydłami jak za dawnych dni, a ich matki dziękują Neru za twoje przyjście na świat. Już zaprowadziłaś ład na wiele pokoleń – szepnęła z naciskiem. – Czym są przy tym zabójcy?

			Nawet jeśli wiedziała, że siostra ma dobre intencje, a może nawet i rację, Varila nie chciała się z nią zgodzić.

			– Nie bagatelizuj problemu, Lir – odezwała się głucho. – Orozinde nie będą walczyć, a Gwiezdnych Dzieci jest za mało, by Celerilowie ryzykowali ich ponowną śmierć. Zabójcy… obawiam się ich, siostro. Są rozproszeni, niszczą nas od środka, nie sposób walczyć z nimi jak z wrogim państwem. Jeśli chodzi o Sersien, wiem już, co chce mi przekazać. I kto mi zagwarantuje, że damy radę opracować wspólny plan? Uniknięcie sporów będzie niemożliwe, każdy ma własne sprawy, własne potrzeby, interesy.

			– Poradzisz sobie – zapewniła Lirian. – Nie chodzi o to, by uniknąć sporów, lecz by wypracować konsensus. Orozinde, Gwiezdne Dzieci i smoki mogą służyć nam radą, jeśli nie siłą. Poza tym, wierzę, że dla wszystkich najważniejsze jest dobro całego Imperium, nie każdego państwa z osobna. Martwisz się kimś konkretnym?

			– Boję się, że Edhgarm będzie miał do mnie żal za to, że początkowo nie byłam przychylna jego związkowi z Sersien i że może to wpłynąć na jego stanowisko. Tak, mówiłam, że poprę każdą jego decyzję, ale do końca miałam nadzieję, że się z tego wyleczy… – przyznała królowa, wyraźnie skrępowana.

			Lirian wydawała się zaskoczona. Czego jak czego, ale tego się po Varili nie spodziewała.

			– Edhgarm traktuje poważnie swoje obowiązki, więc nie wiem, skąd twoje przypuszczenia. Potrafi się zdystansować. Już dawno zresztą pogodziłaś się z Sersien. A jednak faktycznie nie powinnaś była liczyć na to, że im się nie uda. Przecież pamiętasz, jak było u was. – Lirian uśmiechnęła się leciutko. – Matka izolowała was od siebie, a wy…

			– My kochaliśmy się jeszcze bardziej. – Starsza z sióstr spuściła wzrok. – Popełniłam błąd. Kolejny. Powinnam traktować poważnie uczucia Edhgarma, ufać mu. Obiecałam mu to przecież.

			Księżniczka pokiwała głową.

			– Mimo wszystko Sersien naprawdę może nam bardzo pomóc, wiem to. – Varila brzmiała, jakby chciała przekonać samą siebie. – Odkąd została królową Lasu, nasze relacje są poprawne, a nawet dobre. 

			– Tym bardziej nie powinnaś obawiać się ich ewentualnego małżeństwa. Jestem pewna, że Edhgarm nie ma już do ciebie żalu. Jeśli dobrze to rozegrasz, może cię ono nawet wzmocnić. Nie bój się. Spróbuj uwierzyć, że będzie dobrze – naciskała Lirian.

			– Lir, moja mądra Lir. – Teraz to królowa przygarnęła siostrę pełnym miłości gestem. Zupełnie jak dawniej. – Czasem wydaje mi się, że masz więcej rozumu od całej mojej rady.

			Wokół ich ramion owinęły się dwa małe, zielononiebieskie smoki, łuski zalśniły na ich drobnych ciałach. Elder i Armora przyjęli swoją drugą postać. Przemiany w grobowcu były ich tradycją.

			Varila pochyliła się i uklękła wraz z siostrą. Smoki dotknęły czubkami pysków krawędzi płyty, oddając ojcu hołd. Królowa chwilę modliła się do Neru, składając mu w ofierze swój żal, wątpliwości i smutek, jej dłonie ułożone na katafalku drżały.

			Po chwili wstała. Podeszła bliżej, pogłaskała kamienny policzek ukochanego. Złożyła delikatny pocałunek na jego wargach, łagodząc ich zimno swoim ciepłem, wyobrażając sobie, że są prawdziwe. Jak w każdą rocznicę.

			Ich mały ceremoniał dobiegł końca. Minął kolejny rok, dzieci rozumiały coraz więcej. Znowu rozbłysnął srebrzyście znak na przedramieniu królowej, Smocza Blizna. Znowu na gładką posadzkę opadła, zmoczywszy zraniony niegdyś policzek, samotna łza. Znowu, gdy tylko wyszli na światło słoneczne, królowa zmieniła postać.

			Smoczyca przeleciała nad pałacem, zatracając się na chwilę w swoim bólu, w smutku, który czuła na tyle głęboko, że potrafiła z nim żyć, ale równocześnie nie była w stanie się od niego uwolnić. Jestem wybraną, Smoczą Krwią, pomyślała. A on nie żyje. Nie zmienię tego, Neru. Nawet Ty tego nie zmienisz, o Najwyższy ze Smoków. Nie zmienisz tego, bo wymagałeś ofiary, a ja muszę się z nią pogodzić. Lew z Saderanu musiał umrzeć, by zrealizować Twój plan. Tak powiedziała mi Silnari.

		

	
		
			Rozdział III


			Malesser z ciekawością przyglądał się przybywającym gościom, barwnym świtom możnych przejeżdżających przez miasto i w końcu docierających do pałacu. Byli tak różni od tego, co znał, co było mu bliskie.  

			Szlachetnie urodzeni Arandanii ciągnęli ze wszystkich stron. Wykrzykiwano imiona królów, królowych i książąt oraz dowódców wojsk, które ze sobą przywiedli. Ulice lśniły od zbroi ich żołnierzy, rozbrzmiewały zawołaniami ludu, który dobrze pamiętał wojnę z narodentami i nawet teraz okazywał wdzięczność bohaterom, dzięki którym została ona wygrana. 

			Pierwsza pojawiła się Alirena, matka nieżyjącego męża królowej. Mimo nieskazitelnej urody elfki jej spojrzenie zdradzało liczne troski, odsłaniało wnętrze kobiety, która wiele przeżyła i straciła. Pierwszym, co zrobiła królowa Saderanu po przyjeździe do stolicy, było odwiedzenie krypty. 

			Varila i królowa Alirena szły ramię w ramię przez aleje ogrodów, pod szumiącymi drzewami, kierując się w stronę wejścia do podziemi. Ich włosy i niemal identyczne czarne suknie unosił wiatr.

			– Dobrze cię znów zobaczyć, matko – szepnęła królowa królów, a jasnowłosa elfka odpowiedziała jej uśmiechem.

			Odkąd zginął Eril, obie przeszły długą drogę. Alirena z przytłoczonej bólem, obwiniającej synową o śmierć swojego jedynego dziecka kobiety, stała się na powrót przychylną Varili teściową, ale przede wszystkim przykładem dla dopiero uczącej się rządzić młodej i jeszcze niedoświadczonej królowej. Władczyni Arandanii przez długi czas bała się jej oskarżeń i niechęci, lecz w końcu pokochała Alirenę jak matkę, zupełnie tak, jakby miłość do Erila, a teraz do dzieci, stworzyła między nimi nierozerwalną więź. Tylko one tak znały zabitego, tylko one mogły opłakiwać go z tak wielką tęsknotą, tylko one potrafiły zrozumieć nawzajem swój ból i zachwyt nad tymi, w których żyła jego cząstka. Stały się niemal jednością. 

			– Dobrze słyszeć, jak ktoś znów mnie tak nazywa, Varilo. Też się cieszę, że cię widzę, choć może wolałabym przyjechać do wnuków, a nie po to, by omawiać plan kolejnej wojny. – Po szczupłej twarzy Alireny przemknął cień.

			Smocza Krew westchnęła. Wyczuła w tonie teściowej niezadowolenie, a nawet obawę. Tymczasem bardzo potrzebowała jej poparcia.

			– To nieuniknione, wiesz o tym. Im szybciej rozprawimy się z zabójcami, tym szybciej zaznamy spokoju. Wszyscy. Zarówno żywi, jak i umarli – dodała, obserwując wyraz twarzy starszej elfki.

			– Czy państwo jest na to gotowe? – spytała tamta zmienionym głosem, a między jej brwiami pojawiła się zmarszczka. Przyspieszyła kroku. – Czy sądzisz, że twoi poddani poradzą sobie z zagrożeniem, którego nie widzą, czy myślisz, że są gotowi na to, by znów grzebać umarłych? 

			To po Alirenie Eril odziedziczył błękitne tęczówki. Varila pamiętała, że gdy martwił się o swoich żołnierzy, przybierały ten sam odcień, jakiego nabrały teraz oczy władczyni królestwa ludzi. Spojrzenie elfki stało się jednak boleśnie przeszywające, jakby gdzieś głęboko wiedziała o wszystkich wątpliwościach Varili i chciała jej to dać do zrozumienia.

			– Myślę – odparła władczyni Arandanii, uważnie dobierając słowa – że nigdy nie jest się na to gotowym. Ale moi poddani nie zasługują na to, by ich kraj toczyła choroba. Chciałabym, by mogli cieszyć się odzyskanymi skrzydłami i wolnością. Chciałabym wymierzyć sprawiedliwość.

			– Sprawiedliwość… – szepnęła Alirena. – A jeśli się okaże, że Neru uzna za sprawiedliwe nasze niepowodzenie, tak jak uznał za sprawiedliwe odebrać mi męża, a potem syna?

			Varila poczuła się tak, jakby w jej serce wbito ostry cierń. Teściowa trafiła w samo sedno.

			– Nie tylko tobie go odebrano, matko – powiedziała z naciskiem. – Neru nas nie zawiedzie, jestem tego pewna. 

			Alirena potrząsnęła głową.

			– Czyżby? A czy nie zawiódł ostatnim razem? Przywróciłaś skrzydła, ale za jaką cenę? Czy byłabyś w stanie powiedzieć któremukolwiek z mieszkańców, którzy zginęli w Silner, że poświęcili się dla większego dobra?

			Słowa monarchini sięgały wnętrza duszy Varili, ale wybranka Neru wiedziała, że nie może pozwolić im się tam zagnieździć. Zacisnęła usta.

			– Oni już to wiedzą – stwierdziła pewnie. – Tak jak ci, których powołałaś pod swoje chorągwie w trakcie powstania. I Eril także to wie. 

			Ich buty zastukały o kamienie dziedzińca. Alirena spojrzała wprost na Varilę, zamrugała, jakby przeganiała z oczu łzy.

			– Chciałabym mieć twoją pewność – rzekła smutno.

			Królowa nie wiedziała, co o tym myśleć.

			– Czy mimo twoich wątpliwości ludzie pomogą w walce z zabójcami? – spytała.

			Saderańska władczyni skinęła głową.

			– Możesz na nich liczyć. Owszem, boję się, ale wiem też, że wytępienie zabójców, jeśli się nam ono powiedzie, przyniesie wszystkim korzyści. Jesteś pewna zwycięstwa, zaufam ci. A ludzie są mi wierni, zatem odpowiedzą również na twoje wezwanie.

			Varila skinęła głową. Przypomniała sobie ten trudny moment, kiedy pozycja Alireny w Saderanie, samej po śmierci Engora, ojca Erila, nie była jeszcze tak pewna. Kiedy jej poddanymi targały wątpliwości, pytali sami siebie o to, czy elfka ma prawo rządzić ludźmi i czy da ona radę zainicjować rebelię przeciw królowej Quencie. Od tamtego czasu minęły całe lata, a Alirena nie przypominała już tej kobiety, która dla uratowania syna w pierwszym odruchu była gotowa przebijać się konno przez tłum własnych poddanych blokujących jej drogę do bram miasta, a potem wznieciła powstanie Saderanu przeciw Imperium. Tamte dni dawno już minęły.

			Poza wnukami, które jednak były bezpieczne pod skrzydłami Varili, Alirena nie miała już nic do stracenia, nic, co mogłaby przedłożyć ponad państwo. A to czyniło z niej idealną sojuszniczkę i niebezpiecznego przeciwnika.

			Królowa doskonale o tym wiedziała i czuła, że jej teściowa 
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